
1¥ r  5 6 5 . K r a b ó w ,  Ś r o d a  2 3  G r a d n i a  1 9 1 4 .

„ffG®a Lleffirraa” crarhctizl twz re ir elslernle. j
P R E N L i ł J E R A T A  W Y N O £ l :  rotziil* i f,'ro»znl* kwartalni* mi.tl;* tu

w K r a k o w i e  24 koron 12 koron 6 kor. 2 kor.
w Anetro-Węgrzoeh

z  jednorazową przesyłką pomt. 32 „ 1*> » 8 ,  S „ a.
z dw nraiow ą „ „ 38 „ 19 .  9 „ 60 Ł. 3 „ 20 „

w Państw ie Niomieokiem . . . .  36 „ 18 ,  i  „ 3 „
w innych p a ń s t w a c h ................48 „ 24 „ 12 ,  4 „

Prenumeratę i ogłoszenia (inseratyj rprasza się nadsyłać wprost do A dninistracyi „Nowe] 
Reformy" w Krakow ie N r rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.

R id ak o y a : ul. Jagiellońska 10. A dm in isłacyn: ul. św. Anny 3 . — Telefon Re lakcyi I I ,  / dmi- 
nistracyi 241. dla rozir 6w zamiejscowych 1672. —  Rękopisów nadsyłanych Red»kcya nie zwraca. 
We (.Mawia sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 

Jagiellońska 3 i  w Biurze Pio.,na, ulioa K arola tB&wżfee 9.

Ceiiu num eru  « !?»!., z ppzesyłbfl p ocztow ą  8  f»al.

m w A

WIDAWIE POP "ŁUDMOWF

e r e n u m ^ P e  t ę  p r z y j m u j ą :
zeeilejsoewg: Administrasya „Nowe,, B efonry11 ł wszystkie aneędj pooztowr; miejscowi 
A dm iustracya „Nowej Reformy*. — (Mftwn tr a n 1!* w Rynka.' — Agońoya J. HopeWi
1 A. Salomonowej, ul. Szczepać»ęa 9; Biuro dzienników M., Hnpczyoa, uL Jag ie llo ń sk a  7-,

T rafika  w  SuM ennicacn.
Zamiejscowa pre umeratę 1 ogłjszeria (insekty) przyjmują: we Lwowie B iur dzienników:
A. B uchstapi i/lica K arola L ud’f ik a  L. 21 — S. Sokołowski, ulica Jag ioPońska 3. __
W Jarosław iu A. Am rter. — W Tarnawie H. fwokach. — W Wiedniu. H erm ann Gold* 
schm iea (spr?' daż oddzielnych num erów) I  W o’!zeile 6. — M. Dukes Nachf.. H aaoansteiii 
»  V ogler ( t e t i e  w H am burgu, r tran k ta rrte  n. M.. B erlinie, L ipsku, Bazylei i W rocław ia). — 
R. K oma (tasze  w g e rlim * , H am burgu, Honachium  i Noyym' erdre), — H. Schalek (W ollzeile) — 

W Paryżu Ssoeietś M uruello de Publicitó  Ł. Licrotte, d irecteur. Rue Rougemont 14.
Do n u m eru  ponołudniowego przyjm uje się ty lko „Nadesłane* po 80 hal. od wiersz*. — 6>o»y

publiczne11 po 2kor od w iersza.
.. num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni pośw ląteuznt, zamieszozone

będą akze inne in s tra ty .
Załącznik! io  „Nowe; Reformy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp .) przyjm uje się za cenę
2 kor. od 100 dla zam iej.zowych, * 1 sor. od 100 egz. d la  m iejscowych prenum eratorów

Wielki admiraf niemiecki 
przeciwko Anglii.

Jeden z  na jwyższych dygnitarzy wojskowych 
państw a niemieckiego, sekretarz stanu w u- 
rzędzie dla marynarki, wielki admirał floty wo
jennej von Tirpitz, cieszący się w Niemczech 
ogromną, powagą, przyjął w tych dniach zna
nego publicystę W ieganda, k tóry  jest przedsta
wicielem w Berlinie am erykańskiego przedsię
biorstwa dziennikarskiego „United Press". Ad
mirał Tirpitz, sądząc ze sprawozdań telegrafi
cznych, rozmawiał długo z Wiegandem, porusza
jąc szereg spraw, związanych z obecną wojną. 
Ze względu na stanowisko wielkiego admirała. 
Tirpitza podajem y tu taj obszerniej treść jego 
rozmowy z \Viegaudem, czyniąc tu ta j uwagę, 
że nnmo swojej wielkiej wstrzemięźliwości. 
Tirpitz dał niedwuznaczny w yraz powszechnej 
nienawiści, jaką dzisiaj Niemcy pałają do An
glii. Zaznaczywszy, że potęga Anglii została 
zbudowana korsarsiwem i rozbojami na lądzie 
i morzu, mówił wielki admirał:

„Anglia, ta'k jest: jedynie Anglia odpowie
dzialna jest za  tę wojnę. Czy Niemcy stawiały 
•jakie żądania? Czy miały Niemcy z kimkolwiek 
jaki spór? Nie — chcieliśmy tylko mieć spo
kój, umożliwiający nam pokojowe rozwijanie 
•się. Wroga dla Niemiec polityka Anglii sięga 
wstecz do roku 1870, do naszego zwycięstwa 
nad Francyą. Anglia nie chciała, ażeby Niem
cy wzmagały się ekonomicznie, ażeby zajęły 
w świeeio to miejsce, do którego m ają prawo 
jako wielkie mocarstwo.

„Anglia poderżnie gardło każdemu, ilu© jej 
wejdzie w drogę.. Anglia poziiawiona jest su
mienia rasy  białej, jak o tem  świadczy sojusz 
z Japonią. Jeżeli ujrzy w tem korzyść, zawrze 
przymierze z każdym bez względu na rasę i bar
wę skóry.

„Niemcy rozwijały się zbyt szybko, słały 
się za poiężnemi, weszły Anglii w drogę. Trze
ba Niiincom poderżnąć gardło. O to  chodzi. 
K tóI Edward przed laty  dal w tym kierunku 
wytyczne. Oglądał się i wziął sobie za narzę
dzie panslawizm na wschodzie, a ideę odwetu 
na zachodzie. Anglia zawarła sojusz z żółtą 
rasą na dalekim wschodzie, z rosyjskimi bar
barzyńcami na bliskim wchodzie, a na zacho
dzie z Francuzami, którzy nie zdołali wyrzec się 
idei odwetu. Niemcy osaczone miały być zgnie
cione. I wobec togo Anglia nie walra się obwie
szczać światu, że chcąc zgnieść Niemcy przy 
pomocy swoich 'sprzymierzeńców, przy pomocy 
Japończyków, Hindusów, Sencgalczyków, Tur- 
kosów — walczy o najświętsze dobra ludz
kości".

Ody w toku rozmowy zapytat Wiogand, jak 
długo może pociągnąć się wojna, odparł Tir
pitz: „ rlo  zależy od Anglii. Powiadają, że An
glia chce wojny na noże. Jeżeli tak jest, to słu
żymy jej — ało są tacy, którzy sądzą, że An
glia będzie rozsądną i usłucha głosu rozumu".

„Gzy Ekscełemcya należy do tych, którzy 
lak  sądzą?" — zapytał dziennikarz.

Tfrpitz :zapytał nawzajem: „A czy pan są
dzisz, że Anglia będzie na tyło rozsądną?"

„To zależy od tego, co ckscolcncya rozumie 
przez wyraz: „rozsądny" — mówił dziennikarz 
Jeżeli len wyraz oznacza, żc Anglia byłaby 
skłonna do rychłego i słusznego pokoju, te  w 
obecnej chwili nieszczególnym jestem  opty
m istą".

„Nie jc-slem jednym z tych" — odpowiedział 
•Tirpitz na pierwsze pytanie.

Dziennikarz zauważył: „W  'takim razie przy
puszczam, że Niemcy nic chcą prowadzić woj
ny  na noże."

„To nie jest naszym zam iarem  odpowie
dział Tirpitz — Jeżeli jednakże Anglia chce 
wojay na noże, to  ją  naturalnie przeprowadzi
my"^

Wiogand zapytał: „Jak i wpływ wywrze na 
wojnę nowe wojsko Kitchenera...

T irpitz odparł: „Milionowe wojsko K itchene
ra wcale nam nie sprawia niepokoju. My także 
posiadamy jeszcze kilka milionów ludzi, zu
pełnie zdolnych do boju, których możemy po
wołać. Jeżeli będzie potrzeba., powołamy pod 
broń tych, k tórzy  niezupełnie odpowiadają 
przeciętnym warunkom i wyślemy w pole dal
sze jeszcze miliony. 'Sądzę, że świat nic będzie 
już nadal wątpić o tem, że będziemy w razie 
potrzeby walczyć do ostatka".

W o j n a r
Hr. Tis7? o wojnie.

(Telegr. c. k . Biura koresp.)

Budapeszt, 23 grudnia.
P rezydent ministrów lir. Tisza wygłosił od 

czyt o 'Oddziaływaniu wojny na narodowy cha
rak ter. Prezydent ministrów podniósi okrucień
stwa wojny. W skazał na to, że przed kilku laty  
uchodzili ci za fantastów', którzy z powodu prze
biegu procesu rozwojowego na Balkanie w ska
zywali na ciągłe powstawanie niebezpieczeństw, 
a po których stronie tenaz ukazała się słusz
ność. Nieraz w ostatnich latach znalazła się mo- 
nacliia nad brzegiem wojny, nieraz była po
trzebną największa miara miłości pokoju, pa
nowania nad sobą i zimnej krwi, aby ust r z od z 
pokój dla narodów monarchii. I dzisiaj z pod
niesioną głową i spokojnem sumieniem możemy 
powiedzieć, żeśmy tej wojny nie sprowokowali, 
z drugiej jednak strony, że w  narzuconej nam 
wojnie będziemy walczyć do ostatecznego zwy
cięstwa i żo ją przetrwamy. Po strasznych wy
darzenia cli sarajewskich każdy ma jasno przed 
oczami, że ta wojna nie dala się uniknąć i że 
była koniecznością.

Mówca wskazał następnie na uszlachetniające 
oddziaływanie tej wroiny, polegające na tem, że 
wszyscy złączeni stanęli na usługach narodu. 
Musimy być przygotowani na ciężkie doświad
czenia lecz nieustannie ufać w ostateczny su
kces. W szystkich ożywiać musi jedno jedyne 
uczucie: Iść naprzód, ile wszystkich sit starczy, 
zawsze naprzód aż do ostatecznego zwycięstwa!

Trudności a mir rosyjs& isj.
„Yossisclie Zeitung" donosi:

Sztokholm, 20 grudnia.
W ojskowy współpracownik tutejszego dzien

nika „Svenska Dagbladet" czyni następujące 
uwagi z powodu klęski wojsk rosyjskich w 
Polsce:

Najsilniej zwraca na siebie uwagę przy obe
cnym ponownym odwrocie Rosyan z zacho
dniej Polski la  okoliczność, że Rosya tym ra
zem już miała w polu wszystkie swoje rozpo- 
rządzalue siiy, a jednak nie zdoła odnieść 
zwycięstwa.

O ponownem podjęciu ofenzywy Rosyauie 
już nie mogą myśleć. M atcyalu ludzkiego jest 
pod dostatkiem, ale ten materyał jest zupełnie 
surowy. Panuje również biak oficerów i broni.

Aż do grudnia straciła Rosya w walkach z 
wojskami austro węgierskiemi i niemi eckiomi
1.100 do 1.300 dział, mniej więcej jednę czwar
tą  część całej swej nowoczesnej artyleryi. — 
Ale najbardziej odczuwają Rosyanie brak ka
rabinów. Podobno niektóre oddziały m ają te
raz przestarzało i już dawno z użycia wycofa
ne karabiny Berdana. Zarząd armii rosyj
skiej czyni wszystko, ażeby nowe karabiny 
i części składowe otrzymać z zagranicy, zwła
szcza z Ameryki, ale ten  bardzo utrudniony 
dowóz nie pokryw a wcale zapotrzebowania.

Spm w zdotiit r q in  fronciisKlejo 
di? pnriotDenta.

„Berliner Lokal-Anzeigcr" donosi:
Genewa, 21 grudnia.

Wedle doniesień z Paryża, rada gabinetowa 
zmieniła niektóre ustępy oświadczenia rządo we
go, k tóre zostanie odczytane w Icłb.ie deputo
wanych i w senacie. Zmiany odnoszą się do 
zagranicznej polityki Francyi wobec mocarstw 
neutralnych.

Natomiast ustęp o rzekomej odpowiedzialno
ści Niemiec za wybuch wojny został jeszcze 
zaostrzony, a to celem wywołania ze strony par ■ 
lamentu manifestacyi oburzenia.

fir;ytJisK'jp Sjfk h  a  poUEjern.
Berlin, 23 grudnia.

Biuro Reutera donosi z Londynu:
Gdy odbywał się pogrzeb ofiar, k tó re zgi

nęły podczas ostrzeliwania angielskiego wybrze
ża przez wojenne okręty niemieckie, arcybiskup 
Yorku wysiał następujący telegram:
' „Śmierć tych ludzi utrwali w całym kraju ży

czenie, ażeby Anglicy i sprzymierzone z nią 
państwa jak najprędzej położyły koniec woj
nie, celem zapewnienia światu dobrodziejstw 
pokoju".

IH.nl Ml IW lii,IJUK

O r g a n iz m  d r e a d n e a g h ta ,
Żadne, chyba ta słów cudzoziemskich, a  n ieda

wno naszem u językow i przysw ojonych, nie po
w tarza się w dziennikach lak  często, jak  ten w y
raz ..dreadnoiight,". Znaczy on właściwie po an 
gielsku ^riie bój się", lecz i u nas i na całym świc 
cie oznacza on pr/.cdewszystkiem wielki okręt 
wojenny. Anglicy, którzy w roku I  UDO pierwsi 
spuścili na wodę takiego zbrojnego kolosa m or
skiego, tak  go nazwali, dumni ze swego odkrycia, 
pewni, żc I ikiego o trę tu  wojennego nic w walce 
przemódz riie zdoła. A chociaż nowszo dośw iad
czenia mogły zachw iać tern przekonaniom , n a 
zwa się ulr/.ym .da i zachow ała, jako określenie 
typu największego okrętu wojennego, najlcjńcj 
chronionego przed ciosami innych pancerzem i 
i najlepiej uzbrojonego do ataku . Typ „drtfad- 
nongltf" oznacza także to sarno, co w innych ma
rynarka: h, ii p. niemieckiej określa się, jako l i
niowy okręt bojowy.

O kręty Urnowe, czy też „drcadnouglity", s ta 
now ią jądro  każdej Boty. Ja k o  jednostki bojowe 
przedstaw iają typ najw iększego skoncentrow ania 
energii i środków wojennych. Są tak  opancerzone 
i u/dwojone, aby w lntwh m orskiej miały jucrwsze, 
a  jióźniej także ostatnio, rozstrzygające słowo. Są 
słowem nictylko chlubą i dumą, ale także najw ię
kszą silą każdej flot) - P rzypatrzm yż się teraz, cu 
się zawiera w tem pojęciu okręt liniowy, albo 
drcadnouglit.

J>ane, jaki© ofiarowuje nam  s ta ty sty k u  flot, 
mówią nam zwykle o tern, ile okręt ma ton, ja k a  
jest jego długość, szerokość, wysokość, zanurze
nie w wodzie. Ale do wyobraźni la ik a  mówi to 
nie wiMo, gdy się mu napisze, że dany okręt ina 

tlt) ton. Przełóżmy to na przedstaw ienie rze
czy, baidziej plastyczne. O tó ż , jeżeli uwzgledni- 
my żc jeden wagon kolejowy może zabrać 15 ton 
ładunku, to proste obliczenie powie nam, ż,e 
dla z a b ra n a  tego, co mieści tak i dreadnougłit, 
trzeba 1.720  w a g o n ó w  kolejowych. To daje już do
kładniejsze pojęcie o ogromie pancernika

Załoga tak iego  dreadnoughta wynosi 1 100 lu 
dzi —  więcej, niż załoga przeciętnego fortu. Bo 
też isto tn ie jest okręt liniowy p ływ ającą tw ierdzą, 
nicty lko zresztą co do liczby- załogi, lecz także co 
do swego uzbrojenia w arty leryę. Miewa on zwy
kło, jak  to  się lakonicznie pisze, 10 dział o kali
brze 30 i pół centym etra. Są to zatem  działa, ró
wne naszym  m otorowym  „grubym  w ujkom 11, k tó 
rych straszliwe działanie poznały forty francuskie 
i belgijskie. D ługość lufy działa rów na się kalibro
wi pocisku, pięćdziesiąt razy wziętemu, zatem  
długość lufy okrętow ego działa. 30 i pół cent. w y
nosi około 10 metrów, w aga 47H00 kilogram ów. 
Pocisk waży 390 kilogram ów, a m ateryał w ybu
chowy naboju 102 klgr. — A nie są to  jeszcze 
działa najcięższe; najnowsze angielskie i niemiec
kie drcadnouglity  m ają działa o kalibrze 38 cen
tym etrów . Siła niszcząca ich pocisków jest tru 
dna do przedstaw ienia, a dalekosiężność po pro
stu bajeczna, dochodząca do 18 kilom etrów . Za
leży albowiem na tem, aby nieprzyjaciela dosię
gnąć już z w ielkiej odległości i osłabić go przed 
rozstrzygającą w alką zblizka. Te najcięższe dzia
ła  muszą być umieszczone o ile możności pośrod
ku okrętu, a  w szystka arty lery a  tak , aby okręt, 
mógł sl rzelać odrazu z ja k  najw iększej liczby 
dział. S to ją więc one wzdłuż całego bortu, a 
ciężkie działa umieszczone są w obracających się 
wieżach pancernych.

Obok tych dział wielkiego kalibru są na okrę
cie liniowym także działa średnie i mniejsze, ś re 
dnie szy bkostrzełno m ają przeciętnie kaliber 15 
ctm., długość lufy metrów, w agę 5.000 klgr., 
ciężar pocisku 40 klgr., nabój wybuchowy 19 klgr. 
Lżejszo działa m ają kaliber 7‘5 i 4‘8 ctm. Ogień 
ich dopełnia działanie ciężkiej arty lery i, k tó ra  
strzela przeważnie z daleka i w części opance
rzone nieprzyjacielskich okrętów . Gdy odległość 
się zmniejsza, zabierają glos mniejsze działa, ś re 
dnie przytem  m ierzą z reguły w nieopancerzone 
części okrętu  nieprzyjacielskiego, lżejsze zasypu- 
ją  ogniem nieprzyjacielskie torpedow ce, k tóre u- 
silują zbliżyć się do dreadnoughta, aby puścić weń 
torpedę. i

■ ą po tężną i liczną arty leryą  k ieru je zorganizo

Znowu jazda w Tatrach, które z pośród gę
stej, wodnistej mgły w yłaniają swoje ostre 
szczyty, pokryte świeżym śniegiem, białym jak  
płótno — pisze w „A rbeiter Zeitung" spraw o
zdawca wojenny, Hugon Schulz. — Dążymy 
do znanych okolic miejscowości, któro opu
ściliśmy w czasie, gdy były one jeszcze n a  ty 
łach wojny, a które mamy znowu ujrzeć teraz 
gdy przeleciała po nich pożoga wojenna. Gdy
śmy wówczas wyjeżdżali, ludność z obatyą spo
glądała w przyszłość, a katastrofa, k tó ra nad
ciągała, nie została tej krainie oszczędzoną. Ale 
wyzwolenie, k tóre pośród ciężkiej męki było 
nadzieją tych ludzi, przyszło dosyć prędko — 
i oto idziemy teraz śladami tych, k tórzy tak  
dzielnie pracowali nad wyzwoleniem, chcąc wi 
dzice, jak  to dzieło zostało dokonane.

wany system  komendy. Nim się rozpocznie ogień, 
trzeba w ym ierzyć odległość K ażde poszczególne 
działo ma tablicę, w skazującą, z jak ie j odległo
ści' i pod jakim  kątem  należy rozpoczynać. Licz
ne przyrządy m ien iczo  i daleko widzę w skazują 
odległość. K om endant oznacza k ierunek i odle
głość i podług tego działa rozpoczynają swoją 
pracę zniszczenia.

W ogóle cały ten  rozległy i skom plikow any or
ganizm  okrętu  liniowego w ym aga jednolitych 
w ładz kierowniczych, i tak . jak  organizm  żywy, 
je s t też scentralizow any. Cale ciało jego wre 
w szystkich kierunkach przebiegają d ru ty  te leg ra
ficzne i telefoniczne; je s t to  jakby sieć nerwów 
kierowniczych, skąd też w ychodzą na w szystkie 
strony rozkazy. Są tu  n p. m echaniczne te leg ra
fy; z jednej strony odbieracz, z drugiej wysyłacz. 
Na nich znajduje się tabliczka, n a  k tórej w y p isu  
no różne rozkazy i rączka. K apitan  nastaw i rącz
kę n a  odpowiedni rozkaz, przyciśnie guziczek e- 
lek tryczny  i oto już dany rozkaz leci do odpowie
dniego oddziału, a  tam  rączka, czy też w skazów 
ka, stanie n a  tym  sam ym  rozkazie. T akie te le
grafy są do m aszyn, dział, torped, ko tłów  i t. d. 
T elegraf do m aszyn podaje rozkazy rozlicznych 
manewrów z m ostku kap itana, a  telegraf do ko 
tłów' łączy oddział maszyn z palarn ią. Za pomocą 
sygnałów  dzw onkow ych m aszynista  daje znać 
palaczom, jak  m ają podkładać pod ko tły . Do po
rozum iew ania się na odległość k ilku  lub k ilkuna
stu  m etrów  służą telefony runrw e.

Aby jeden okręt mógł o swych ruchach i zam ia
rach dać znać pozostałej flocie j dostosow ać sw o
je poruszenia do jej manewrów, do tego służą, ró
żnorodne sygnały. Zwykłe. K ygnały  chorągwiane 
daje m ajtek, -wykonywując chorągiew ką to  k ró t
sze, to dłuższe ruch’' — odpow iednio do um ówio
nego abecadła sygnałow ego, albo też różnokoloro- 
wemi długiemi chorągiew kam i. W  nocy znowu 
zaczynają funkeyonow ać syg n a ły  świetlne: na
m aszcie ukazują się la tła  o różnej długości trw a
nia; w ylatu ją  w górę błyszczące rak ie ty ; potężne 
I impy elektryczne zap a la ją  się i gasną — sk ład a
jąc słow a podług um ówionego abecadła. Refle
k to ry  rzucają d ługie snopy  św iatła , a  zdała odpo

Wczesnym rankiem  przybyliśmy do Limano
wej, ale wysiedliśmy z pociągu, już gdy był 
jasny dzień. Śwdeże powietrze przesycone by
ło ostrą wonią spalenizny. Źródło tej woni 
rychło odkryliśmy, gdyż obok dworca kolejo- 
wetgo ujrzeliśmy sm utne ru iny  domów spalo
nych. Spojrzenie moje padło na oddział nie
mieckich rezerwistów, k tórzy , mieli odjechać 
pociągiem do Niemiec. W yglądali dobrze i 
mieli energiczne postawy, chociaż byli na trój
nic od jej początku. Wszyscy byli robotni
kami i wyrażali się swoim odrębnym stylom. 
Zapytani o bitwę pod Limanową, odpowiedzie
li, że było to „kolosalne przedsiębiorstwo".

Kozacy w Limanewei.
W drodze z dworca do Limanowej proboszcz 

tutejszy, k tó ry  z Nowego Targu przyjechał z 
nami, opowiadał nam o gospodarce kozaków 
na początku listopada, a naocznie przekonali
śmy się, żo kozacy strasznie plądrow ali w po- 
m ieszkaniach .opuszczonych przez ludność.

— Kobietom nic się nie stało — zauważy! 
proboszcz w toku opowiadania — ale z pewną 
70-letnią żydówką kozacy urządzili sobie okru
tne żarty.

Cbłopom zabrano wszystko bydło, skrzynie 
rozbito i splądrowano. Tylko oficerowie zacho
wywali się poprawnie, a za gościnę na probo
stwie ofiarowali naw et kilka rubli na budowę 
kościoła.

— My nie mamy porachunku ani z Austryą, 
ani z W ęgrami — poMdarzali często oficero
wie. — Nie prowadzimy w ojny przeciwko wa
szemu sędziwemu cesarzowi, ale nienawidzimy 
Niemców i zdepczemy icłi razem z cesarzem 
Wilhelmem.

W pierwszych dniach grudnia ludność Lima
nowej miała straszne widowisko. Patrol, zło
żony z 4-ch konnych iegionistów polskich, przy
był do miasta. W jednej chwili cała sotnia ko
zaków urządziła pościg. Czterej waleczni Po
lacy, widząc, że nie ma wyjścia, stanęło do 
walki przeciwko 100 nieprzyjaciołom. Strzeła!i 
i pałaszami zadawali cięcia, aż wreszcie trzej 
z nich, ranni śmiertelnie, zsunęli się z koni. 
Czwarty, choc5aż był także ranny, zdołał prze
bić się przez nieprzyjaciół i ujść.

Z trzech śmiertelnie rannych legionistów je
den żył jeszcze i prosił o przywołanie księ
dza. Kozacy wśród obelg odmówili i kopali 
konającego.

Gdy kozacy ustąpili, nio skończyły się je 
szcze klęski. G ranaty zasypywały miasto i nie
jeden dom spłonął. Ludność chrześcijańska w 
kościele modliła się o odwrócenie nieszczęścia, 
żydzi ukryli się w piwnicach. Teraz odetchnę
li mieszkańcy Limanowej i z ufnością spoglą
dają w przyszłość.

Stwierdziłem, że nie ma w Limanowej mimo 
strasznej klęski żalów i rozpaczania. Ludzie po
wrócili do swojej codziennej pracy. Usuwają 
rumowisko, napraw iają połamane sprzęty, roz
mawiając ochoczo z żołnierzami, urządzający
mi stacyę etapową.

Gliniastą drogą idziemy pod górę. Naprzeciw 
nas jodzie wóz drabiniasty,’ obok którego idą 
dwaj żydzi Na wozie leżą dwaj martwi żołnie
rze rosyjscy. Byli to żydzi. Ludność żydowska 
Limanowej przeszukuje pobojowisko i pole
głych żydów przywozi na swój cmentarz, aże
by ich pogrzebać wedle rytuału.

Bitwa ped lasem brzozowym.
.W  pół godziny stanęliśm y na szczycie góry 

i mieliśmy zupełnie wolny widok na pobojow-i-

sko. Zboczem góry w dół, wzdłuż lasu brzo 
zowego, a potem po drugiej stronie doliny zbo
czem w górę ciągną się nieprzerwanie rowy 
i szańce strzeleckie, przecinając żółtą wstęgą 
pola. Często widać rosyjskie okopy wt odda
leniu 100 kroków od naszych.

Kolo zagrody, zmienionej w forteezkę za po
mocą wałów ziemnych, widzimy jak  robotnicy 
wojskowi niosą zwłoki żołnierza na noszach. 
Idziemy w dół, postępując wzdłuż lasku brzo 
zowego. Co za straszny widok! To, uważałem 
zawsze za przesadę w' sprawozdaniach wojen
nych — a mianowicie „góry zw lok" — to stało 
się tu taj rzeczywistością. Dosłownie warstwy 
zwdok leżały jedne na drugich, a byli to prze
ważnie zwłoki żołnierzy rosyjskich. Niektóre 
twarze były spokojne — niektóre jednakże wy
rażały rysami tak straszne przerażenie, że prze
chodził mnie dreszcz

Niektóre zwłoki nie miały twarzy, lec.z ja 
kąś bezkształtną maskę, k tórą ©okrywała g ru 
ba w arstwa skrzepłej krwi. Jeden  z żołnie
rzy rosyjskich miał urw aną całą potylicą a 
mózg odsłonięty leżał jakby  w potwornej cza 
rze. Widziałem tu  rany, jakie w nowroczesnyeh 
bitwach wyjątkowo się zdarzają. Ale tutaj, 
pod tym  laskiem Brzozowym noc z dn a 10 
na 11 b. m. była świadkiem bitwy straszliwej. 
Tu walczono kolbami i bagnetam i. Tu znaj
duje się w pobliżu przysiółek Mordarka.

Dwa listy.
Powyżej, za sam otną zagrodą znajdujemy 

inne póle zwłok, pośród których widnieją strzę
py mundurów, tornistry, kotły kuchenne, kaj 
wałki panierów, przemokłe k arty  pocztowe., , 
Poległy żołnierz rosyjski trzym a w dłon: kur
czowo zaciśniętej list. Mój kolega, znający ję
zyk rosyjski, czyta: „Tysiące pozdrowień od
Twojego rodzonego ojca. ©d Twoich rodzonych 
braci, od Twrojej żony i od twoich trojga ko
chanych dzieci. Obyś długo żył na tym  jasnym 
świecie..."

Inny list znajdujemy obok zwłok kaprala 
honwedów. Zaczyna się słowami: „K ochany oj
czulku..."

Walka na kolby.
Huzarzy, którzy w  pobliżu zajęci są układa

niem zdobytego materyalu wojennego, opowia
dają nam o przebiegu b itw y .

Rasyanle wr nocy z dn. 10 na 11 bm. wwkonali 
szturm na las Drzozow'y, broniony tylko p*znz 
oddziały pospolitego ruszenia i honwedów. — 
x\ta>k, ©djnarty przez naszych, powrtórzył się 
po upływie godziny tak niespodziewanie i z xaką 
siłą, że nasi pospolitacy musieli cofnąć się po 
krótkiej, ale zaciętej walce. R osjanie usadowili 
się w zajętych okopach.

O świcie 9 pułk huzarów nadjechał i miał 
zluzować w okopach pospolitakówo Huzarzy nie 
wiedzieli nic o cofnięciu się pospolitaków i są
dzili, że lezą oni w okopach, które tymczasem 
zajęli Rosyauie. H uzarzj, pozostawiwszy w ty 
le konie i pałasze, przytroczone do siodeł, szb' 
z karabinam i, przypaisanymi do pleców.

Nagle z okopów' oadły gęste strzały. Huza
rzy bez namysłu poszli do szturmu pod wodzą 
swojego bohaterskiego pułkownika Mulim. H u
zarzy nie mieli nic prócz karabinów, bili więc 
Kolband. Stąd tyle rozstrzaskanych głów i 
twarzy u poległych żołnierzy rosyjskich.

Pułkow nik Miibr poległ, a  z  21 oficerów jeettż 
tylko 8 nierannych. Z huzarów poległo 40 na 
100 — Rosyan padło 1.200. Ale huzarzy zwy
ciężyli.

w iadają im inne reflektory, pod pokładem  dzwo
nią sygnały  dzwonkowe. Tym czasem  w osobnej 
kabinie pracuje oficer przy aparacie do te legrafo
w ania bez drutu . N aokoło panuje cisza, ty lko  t a 
jemniczy, niezbyt głośny szinei i stukanie w ycho
dzi z ap a ra tu  Milczący człowiek siedzi przy  nim 
ze słuchaw kam i n a  uszach, odbierając głosy, idą
ce z góry, z w ierzchołka m asztu. N agle to  o tw ar
te  na kilkanaście mil w około, choć ta k  m ałe „u- 
clio“ radiotelegrafu  tam  na górze zachwyciło 
wieść groźną i w net ca ły  okręt jest „na nogach". 
Ze zdw ojoną silą zaczynają pracow ać maszyny, 
b iegają i s ta ją  na swoich miejscach ludzie, a  p ó 
źniej zaczynają huczeć działa. To olbrzym morski 
gniew a się, że go przebudzono ze snu.

Ale doprowadzenie organizm u dreaduoughta do 
tak  spraw nego działania nie je s t łatw e. Przede- 
w szystkiem  trzeba wyćwiczyć i zorganizow ać za
łogę. Gdy na okręt liniowy przychodzą m orscy re
kruci, otrzym ują om za  instruk torów  cały  zastęp 
oficerów i podoficerów N ajpierw  każd y  m ary
narz otrzym uje swój num er, swoje m iejsce i swroją 
skrzynkę, gdzie m a ułożyć cały  swój dobytek, 
ubranie i p rzyrządy. Gdy to  już pozna i do tego 
przyw yknie, rozpoczyna właściwe ćwnezenia, a 
każdy  ma specyalne: arty lerzyści ćw iczą się w
Strzelaniu z dział, maszyniści uczą się obchodzić 
z m aszynami, sygnaliści — sygnałów  i t. d. Gdy te 
ćwiczenia zostaną już odbyte, o k rę t #y.pffyw\i na 
morze. N ajpierw  m anew ruje sam, potem  wapólnie 
z innemi okrętam i, t. zw. ir?anev'rv eskadrowe. 
M anewry eskadr są  to  już m anew ry wojenne. — 
O kręty p łyną długim  szeregiem  jeden za drugim, 
ew olucyonują, zm i°niając k ierunek, obracając 
się, cofając, a taku jąc , tw orząc szereg podwójny, 
po tró jny i t. d. A jak  lekko i zręcznie obracają  się 
na wodzie te olbrzym ie, pozornie n iezdarne ciel
ska ; zda się, że kom endant n a  okręcie t. zw. fla
gow ym , adm iralskim , prow adzi te  potężne dread- 
noughty  n a  sznureczku... Gdy jeden z okrętów' 
zrobi fałszyw y manewr, n a  okręcie flagowym 
w yskakuje n a  m aszt odpow iednia chorągiew ka, 
„nieposłuszny" okręt odpow iada, że zrozum iał 
sygnał i b łąd napraw ia

T ak , w alka n a  morzu nie jest czemś ta k  prostem ,

jak  to  się w-ydać może z komunikatów'. S k łada Dię 
na nią n iesłychana moc obrotów'. Załoga d read 
noughta robi d a ftj ćwiczenia: n a  w ypadek , gdyby 
pow stał otw ór w7 korpusie s ta tk u  — zam y k ają  się 
natychm iast w szystkie nieprzepuszczalne kom ory; 
ćwiczenia pożarowe; z w ylądow aniem , bezpie
czeństwa, dyw izyjne i t. d. Aż o to  nadchodzi na j
ważniejsze z tych ćwiczeń, a  zaiazem  kon tro la  ca
łej uzyskanej w poprzednich ćwiczeniach spraw 
ności organizm u d readnougn ta  — bitw a m orska.

Bęben i trą b k a  grzm ią n a  alarm . C ała załoga 
staje n a  swoich m iejscach —  od kap itan a  aż do 
ostatniego szeregow ca. Z pokładu usuw a się w szy
stko, co może przeszkadzać w w alce; lekarze i 
san itaryusze zajm ują swoje posterunki, w oddzia 
łe m aszynow ym  i przy ko tłach  w tb p rac a  ze 
wzmożonem napięciem . K om endant wchodzi na 
sw oją wieżę opancerzoną, a artylerzyści — sta 
ją  przy  swoicli działach. W szystko gotowe. Już 
w'i elki czas, bo bitw a się zbliża. K aw alerya m or
ska __  k rążow n ik i —  w yjeżdżają naprzód jako
aw angarda. Ich bronią są tyleż działa, co i szyb
kość. K rążow niki rekognoskują teren , przede- 
wszystkiem zaś odpędzają ogniem niebezpieczne 
torpedowroe. Tym czasem  droadnought p rzygo to 
w ał się już zupełnie do walki. Za chwilę zaczął, jak 
olbrzym ia tw ierdza pływ ająca, grzm ieć i błyskać 
i siać w około zniszczenie. Jego  olbrzym iem  ciel
skiem w strząsają jakby konw ulsye wściekłości 
od w ystrzałów , pociski niosą śmierć i zagubę we 
w szystkie strony, gmie w azystko, co w’padło w 
strefę jego strzałów  K olos ryczy, rzyga ogniem i 
żelazem, pożera. Nic mu się  nie ostoi...

Tymczasem jednak  w głębiach oceanu już czy
ha nań niewidzialny w róg. Omyliwszy czujność 
arm at, zbliża się m ała  łódź podwmdna, podstępna 
i n ieubłagana. Jeszcze chwila, a  wypuszcza^ śm ier
cionośną torpedę, I jak  organizm ludzki ginie od 
niewidzialnego m ikroba, tak potężny organizm 
kolosa m orskiego, skom plikow any i groźny,  ̂ roz
pada się pod jednym  ciosem ma.łej, niewidzialnej 
łodzi podwodnej. Żelazny potw ór zapada szyDko 
w' toń  wód, a- z pokładu ula tu je  osta tn i rozpaczny
krzyk załogi.

• --------- --o^_—.— -------.
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„O oude" m iała 7 ru r do wyrzuć? n r ,  torped, 
Maszyny jej rozwijały siłę £40 koni.

Je ń cy  mieli pośroa siebie przedstaw icieli najroz
m aitszych narodow ości, lam ieszkujących  Rósyę.

Przechodzący przez p lac M atejki jeńcy  z ogrom- 
nem zainteiesow aniem  obse rwowali pom nik Jag ie ł 
ły, p y ta jąc  się publiczności „szto eto za car“ . Da
no im w yjaśnienia.

W czoraj przyprow adzono do K rakow a także  kil
k unastu  rosyjskich oficerów, w tern jednego ofi
cera  Czerkiesów.

W ładze w ojskow e m ają nie mało kłopotu  z tran 
sportam i i prow iantow aniem  tysiącznych rzesz 
w ziętych do niewoli Rosyan, dla k tó rych  n a  chwi
lowe miejsce zDora przeznaczono jedne z najw ię
kszych koszar wojskowych.

M aksym alne ceny ziemniaków. U rzędowa „W ie
ner Z tg“ ogłosiła rozporządzenie m inisteryalne o 
wprowauzeuie m aksym alnych cen na ziemniaki. 
W edle tego rozporządzenia cena ziem niaków w 
handlu en gros waha się m iędzy 9 a  12 koronam i 
za cen tnar m etryczny ziemniaków do jedzenia i 
m iędzy 6— 7 koronam i za cen tnar ziemniaków na 
cele przem ysłowe i pastew nych dla trzody. Dla 
Moraw, Śląska, Czech i Dolnej A ustry i ceny te  u- 
stanow iono na 9 k o r za cen tnar pastewnych.

W  handlu  detalicznym  m aksym alne ceny n a  zie
mni tk i ustanow ione będą p ^ e z  poszczególne w ła
dze krajow e przy uw zględnieniu cen ustanow io
nych dla handlu en gios. Rozporządzenie wchodzi 
w życie d z i s i a j .

B rak znaczków pocztow ych. W e w szystkich 
trafikach  krakow skich odczuw ać się daje nadzw y
czaj dotkliw y d la  licznych interesow anyh b rak  zna
czków pocztow ych. Opasek pocztowych na dzien
niki nigdzie nie możn adostać. W ładze pocztowe 
w inny tem u brakow i jak  najrychlej zaradzić.

O lichwę żywnościową. W czoraj i dzisiaj odbył 
się w krakow skim  trybunale  pod przewodni
ctw em  radców  Czernego i T rzaskow skiego szereg 
rozDraw apelacyjnych o lichwę żywnościową, 
p rzew ażn e  w skutek odw ołania oskarżyciela pu
blicznego, p roku ra to ra , od w yroków  uw alniają
cych. I  tak  odbyły się rozpraw y przeciw ko dwom 
grosistom  w spraw ie przeciw ko H. Nettlow i, han
dlarzow i cukru, trybunał zm ienił w yrok uw alnia
jący  i nakazał przeprow adzenie nowej rozpraw y; 
w spraw ie W ładysław a R utkow skiego, handlu ją
cego m ąką i krupam i, trybunał rozpraw ę odroczył 
d la  przesłuchania nowych św iadków  i zebrania 
m ateryału. Przeprow adzone też rozpraw y przeciw
ko sklepikarzom : Majerowi Lehrliauptow i, Guście 
Rosenblum, A nnie W aw rzusiak i Ozyaszowi Bau
mowi; zniesiono w yruki uw alniające i w yznaczo
no nowe rozpraw y.

P oranek  m uzyczny, pośw ięcony tw órczości Bee- 
thovena, pow tórzony będzie w  niedzielę 27 b. m. 
dla tycn, którzy ostatnim  razem nie mogli z po
w odu przepełnienia znaleźć miejsca n a  sali. P ora  
nek odbędzie się w sali K ino teatru  T. S. L. o godz.
11. W stęp 50 nal.

Ogień na W awelu. W czoraj około godz. 9-tej 
w ieczorem  zaalarm ow ano straż pożam ą, że n a  W a
welu pali się. Zaraz w yruszył w najw iększym  po
śpiechu oddział straży  ogniowej, stacyonow^any 
na Zwierzyńcu. N a szczęście okazało się, że o- 
gień nie <był groźny. W ybuchnął on w mieszkaniu 
stróża k a ted ry  i dało go się z łatw ością ugasić.

Z kroniki pogotow ia. W czoraj po południu 17- 
le tn i J a n  F ranaszek , m urarczyk z K rowodrzy, 
k tórego  ciekawość zaprow adziła do oglądania po
żaru stodoły w R akow icach, odniósł tam poważne

Celem uregulowania nakładu pru 
simy o wcześniejsze nadesłanie prn 
numeraty. 

Administracya „N. Reform y"
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 23 grudnia.
„Bund“ przypuszcza, że atak i sprzymierzo

nych n a  zachodnim placu wojny są poważnem 
umiłowaniem przełam ania frontu niemieckiego. 
Ogólna sy tuacya na zachodzie jest obecnie bar
dzo naprężoną. K ażdy dzień może przynieść 
niespodziankę. Obie strony są zdecydowane 
walczyć do ostatniego i są godnymi siebie prze
ciwnikami.

Adm inistracya „Nowej Ref )rmy“ prosi usil
nie, aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w któ
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X." Dnia 29 grudnia 

C.; — 'a ro  metr

Kraków, 23 grudnia.
.asfępny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

dziś o godz. 2.30 po poi. W razie potrzeby w yda
my w cześniej nadzw yczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
niime poranny o goaz. 7.30 rano. popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Gwiazdkowy numer „Nowej Reformy" w po
dw ójnej objętości, zaw ierający dodatek  św iątecz
ny, w yjazie we czw artek  o godz. 2.30 po południu. 
W dodatku  zamieszczamy szereg utw orów  pierw 
szorzędnych sił literackich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

ftnd®12 O su tn .

N a s i e j
(Artykuły w tym dziale nie. pochodzą ot  

reflałtcyi.]]
Poszukiwanie zaginanych.

Stanisław Nowosieiecki zawiadamia syna — 
Dra Józefa Nowosieleekiego, że  wyjechał z cór
kami do W iednia i m ieszka tam  w ,„Hotel 
Muller. 9406

Karolina Puszyńska w  Bystrzyc] pod Eosty- 
nem Nr. 572 prosi o podanie adresu Michaliny 
Steimachniewiczowej, żony profesora ginu a- 
zyalnego w Przeworsku. 9401

Julian lim anow ski poszukuje swej żony i ro
dziców z Kołomyi, a znajomych prosi o pooa- 
nie adresów. Wiadomość pod adresem: J . Ur
banowski, Kdt., I R. 9, I. Bat.-Feldpostanit Nr. 
110. 9301-6

f l f f a tu r z y s tk a ,  mająca rok prak-
*” 3  tyki iiuu> Łycielskiej przy Siko! 
T. S L., po.-zukuje miejsca do nauki 
dzieci w katolickim domu. Posadę 
onjąć może od stycznia lub później, 
/.głoszenia pod adresem : Toma
szewska. Hodoiany, pod Ołomuńcem, 
ul. Dworska 66 (Ił p.) 9379 1 2

Po- nkuje się*
M a ry i Laci-iR, żony F ran 

ciszka, z Łagiewnik, pow. Pod
górze.

M a ry i E ry b ,  żony Bazy
lego, z Babiny, pow Sambor.

P a r y i  Z a ją c , matki Anto
niego, z Wołczuch, pow. Gró
dek.

W e ro n ik i W o la k , żony 
Pawła, z Leszcz, pnw. Kolbu
szowa.

J ó z e f a  Sfl^G iO w iozą, oj
ca Pawła, z Riwy R skiej

W a fs n ie s o  C ie lic z k i
(szwragia Pawła Mikołow icza 
z Rawy Ruskiej) z Krakowa.

Wiadomości o powyższych 
osobach proszę przesłać dc: 
Militiit-Reseiwe-Spital in Ma- 
ria-Enzersdorf b. Wien, gdzie 
poszukujący leczą się obecnie

9351

Poszuku ję  pp. R eliz h ó w  z 
M ikołajowa ad Gaje, k tó 

rz y -w yjechali w  niewiadomym  
kierunku, —  Antoni Zwarycz, 
wachm istrz żaudarm eryi w  
Żywcu. 9395 1 4

Proszę o zawiadomienie p. 
K a r y i  Ila ic M o f, nale

żącej do Gzerw Krzyża w K ra
kowie, że jej rodzina Uniccy 
i Tabaczyńscy, mieszkają o- 
becnie w Żlebie obok Ćaslawć 
(Czechy). W Tabaczyńska.

9318

Jednoi azowa próba prze
kona każdego o jakości.

z utrzymaniem. Ul. karm elicka 46, 
i i  piętro, na prawo. 9312 3 20

K o m

silny, mały, lamo do sprzeda
nia, ewent. także bryczka lub 
powozik Wiadomość z grze
czności w kancelaryi Dra Mus 
siła, Karmelicka 15. 9331 2 3

treści historycznej, przyrodniczej i powieściowej, oprawne, 
do nabycia a a  Sw iafcdikę po cenach wyjątkowo niskich 
w A d n a im s trz c y i „ ^ r s y ja a i e r a  M ia ik ie ż y * 1, K ra k ó w ,

ul. D unajew skiego 1 9317 3 3

Koi* vi ca
‘ Syrup. SarsćDarillae

oompo*. >
Środek do ozys*oz«nia krwi

Flaczka K 3.80 i 7.50._______

tó ica -liw st,
Zamiast Kotwica-Pain-Expe!ler.

Nacierania ból uspokajając* pr*y pm** 
robieniach, reumatyzmie, postrzale \
^  f lM r t* K -  j Ł  1 40 2 - .

B3aść -siarczana- Kotwica
Bardzo drażnienie łagodzące przy 
liszajach, wyrzucie skórnym 11 iL

______________ T y g ie l K 1.— _______

Zgio.sz.tnia listowne przyjmuje Adm, 
„N. Reformy* pod „FiŁtńhiO".

9 i67 2 3najlepszej jakości poleca

nr. szczur, i myszy, sprzedaje Jisn 
Dębski, Kraków, Podzamcze 20. 

9118 2 3

StacliaczlftL tli.
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „D la  S łu c h a c z k i  
fil,11 przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 8080 20 o

absolw ent seminaryum kra
kow skiego, poszukuje lekcyj 
lub zajęcia. Z głoszenia z po
daniem warunków: M. Roga- 
nowicz, W ien XXI.,, Brunner- 
strasse 61, 1/19. 9373

r a n .  s z e w s c y  majstrowie efscla- 
"  dnicy, wycbodź-y . Cfalicyi, 
trzeźwi i pracowici, znajdą korzy
stną stałą pracę przy wyrobie obu
wia wojskowego. Pierwszeństwo ma
ją  obeznani z tym rodzajem szew- 
st wa Pracujących w fabryce obuwia 
wojskowego, a należących do pospo
litego ruszenia, Władze wojskowe 
mogą pozostawić przy tej p racy.— 
Proszę Władz gminnych uraz Insty- 
tucyj Dubroczynnych o zalecanie rę
kodzielnikom szewskim, by zwracały 
się o pracę, nietylko z konieczności, 
alo i z obowiązku obywatelskiego 
do krakowskiej fabryki obuwia dla 
c. i k. Armii i c. k  Obrony krajowej, 
Ołomuniec ,11, Hodoiany, 9266 3 4

B o  n abycia we wszystkie h aptekach albo 
w prost Bprowa<l«i<J &j

Apteki Dr. Richtera „Pod złotym j  
lwein“, Praga I,

Ulica tizeisry 5.

(t. zw. Bianol) do motorów ropnych 
..upuje Zwierzyniecka Fabryka 
och 1 musztardy, Kraków
(Zwierzyniec) i prosi o oferty 

9263 3 3 S r a i s t e n a
H . S I k u r s k ł e i

Kraków Szpitalik a 17
poleca wszelkie środki desyn-
lekcyjne, przeciwko wszelkim

chorobom epidemicznym. 
8419 5 6

fi& tna F a s c h  is  a  z dzie
ćmi gdzie je s t?  Ktoby wie
dział — niech da znać: W. 
Paschalski, Praga, I., Ferdi- 
nanda 29. 9346 3 3

Podgórze, Kąc;k IG
poleca c łs k r y  d e se .'© w e  własnego wyrobu, 

zrane z dobroci i wytworności w smaku.
7815* 3 3

* Skład forteoianów,  
0  p .an in  i narm on ium
* J Kraków, Rynek gł. 39, 
f  Linia A-B.
X Telefon 2538.

B  Poleca instruraeuta dobo 
|  iowe z pierwszorzędnych 
g  fabryk krajowych i za 
„ granicznych. Wyłączne 

x  zastępstw o L. Bósendor- 
»  fera.

x Wielki wybór w instru 
$  mentacn przegranych.
A  23+ 99 0

specyalista w matematyce i 
fizyce, przygotowuje do egza
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya" 
przyjmuje Administracya „N. 
Reformy". 7072 27 o

T w c rć o s z ,  St. Geor- 
w  gen °m Steinfelde bei St. 
POlten (N. Ó.). 9387 i  3

(z odzn.), poszanuje lekcyj lub in
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „N a- 
d z ie ją "  przyjm uje Administracya 
„N. Reformy". 7412 42 0

Ozwonki e lektryczn e
te le fo n y , naprawia i instaluje 

z preoyzyą i tanio-

H .  K I E M E T Z
optyk i mechanik 

Kraków, ulica Karmelicka 15.

F ib ry  ku tutek cyga refowy uh „ P p o i n a c ń "  we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w Wiedniu swoje znane tutki

z 6Vo na rzecz T. S. L.

P o l a c y  zechcą łaskawie domagać się w trafikach t y l k o  
tutek cygaretowych 8958 3 3

ubrania, palta i futra męskie i dam 
skie. — S. Katzaer, HrucJa 5,

9212 4 10Fi c t r  S łm lu f , Maroden 
Haus, Hof Mahren, obok 

Berna, poszukuje żony Flory 
z domu J ik m ak  i 2 dzieci, 
zamieszkałych w Podgórzu pod 
Krakowem. 9354

|XysScr Siaikiewicz (20 p
“  p.) z Tyśmienicy prosi wia
domości o rodzinie i znajo
mych przesłać do Administra- 
cyi „Nowej Reformy". 9355

Focztmistrz JuIiłtSl E zu -
Idewicz z Ciężkowic, 0- 

becnie posie restam e ElaSa, 
szuka żony S te ls n i l .  934u 2 2

Obszerny pokójBiuro fabryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8. 0 ( 3  4  k o r o n

S u k n ia  u a m M e
o s i  \  k o r o n y

$ ? ik i& n lr i G a  d z ie c i
przyjmuje się do roboty 
Uiica Karmelicka 7, II piętro,
kamienice w podwórzu. 6257 10 0

na parterze, stosowny na prze
chowanie mebli, zaraz do wy 
najęcia przy ul. sw. Jan a  26.

_______3914 16 0___________

L o w r a i ^ a
koto  £bacy i

P e n s y e n e t  Central, dom
poiski. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. Naj
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dla zmuszonych pozostać 
poza krajem. Dla większych 
rod im znaczny opust 8520

goi popukane rece, usu
wa czerwoność rąk, na
daje białość i aksami* 
tną miękkość. 31614 ow Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego 1

poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dyoyi wchodzących. Przyjm uje także meDle 

na przechowame. $824 3 s

z powodu ewakuacyi rafine- 
ryi, po cenach fabrycznych Jo 
sprzedania. Uprasza się zgło
sić: ul. św. Sebastyana 1. 28, 
I  piętro. 9201 6 6

Kzauca drukarni L. K. Górski


